
P a r y s k a  w i z y t a  u  s ł y n n e g o  c z a r o d z i e j a
Cuda Mistrza Fuady

Potężna m i  M i *  eo li, tajemniczo działanie 
ciemnych sił, czy też zwyczajne os?ustaio?

(W ła s n a  k o r e sp o n d e n c ja  p a r y s k a  4' A B C “ )

P a ryż w listop ad zie .

TURNIEJ CZARNOKSIĘSKI
W  eleganckiej dzielnicy £  

toile, w Hotelu „M a jestic ", w 
który m rozgryw ały się rozm ai­
te m iędzynarodowe m ecze p o ­
litycznych rozm ów, odbywają  
sit również konkursy m agicz- 
nei sztuk Przesuwają się dzi­
wne postacie o kocich ruchach, 
a tygrysiem spojrzeniu: oto kil­
kudziesięciu prestydygatorów  
staje do meczu.

Na pierw szy plan wysuwa  
siw giętka sylw etka Fonady o 
wybitnie wschodnich rysach 
tw arzy. W  ustach jego

znikają funty w aty, 
zamieniając się na różnokolo­
row ą baw ełnę; połyka on tuzi­
ny igieł, które potem  zaw leczo­
ne na nitkę wyciąga z poza 
swych warg w ydętych;

gardło przebija nożem, 
policzki przekłuw a długą szpil­
ką i ani ledna kropla krwi z 
ni :h nia spłynie; w mgnieniu o- 
ka zwyczajną wodę przemie- 
r.a na przepięknego koloru li­
kiery lub wino.

Na len widok jakiś A m ery­
kanin, uzbrojony w potężne o - 
kulary, w ykrzykuje, entuzjasty­
cznie:

—  D am natłon1 i powiedzieć, 
że m oglibyśm y w ten sposób o- 
szczędzic narodowi tyle niepo­
trzebnego cierpienia, fabryku- 
ąc magiczne trunki!

A le  oto ogólne poruszenie 
powstaje pom iędzy resztą faki­
rów , których wa*"gi poruszają 
się nerwowo, a oczy poblysku- 
ją. bo Le Sahar Fouady otrzy­
muje pierwsza nagrodę: order
prestydygatorski na wstędze  
kolorow e!.

CZARODZIEJSKI s e a n s  
DLA WYBRANYCH

W  prywatnem mieszkaniu, w 
gronie lekarzy, pisarzy i m ala­
rzy, którzy zeszłego roku u- 
czestniczyli przy popisach zbyt 
głośno okrzyczanego fakira 
T  ihra-Bev, a którego karjera 
zakończyła się właściwie fias­
kiem, w ystąpił wczoraj Le Sa­
har Fouady, nowa gwiazda fa­
kirów, któremu wróżą ogromną 
karjerę, albow iem  jest on nie- 
tylko pierwszorzędnym  presty-

dygatorem, ale rów nocześnie po 
siada specjalny dar transmisji 
myśli.

WYWIAD 
U MISTRZA MAGJI

Po skończonym  seansie, uda­
ło mi się doń przedostać Sie­
dzimy na sposób arabski, na 
m iękkim  wschodnim dywanie, 
popijając wonny napój mięty.

—  Ćiouk, -  Clouk -  Clouk...
— Fouady co to znaczy?
Oba wiam się, że tem m agi-

cznem zaklęciem  zostanę w  ja­
kiegoś potw ora przemienioną, 
ale czarne oczy patrzą zaw rot­
nie, a usta śmieją się dziecinnie

—  Clouk -  Clouk, to nasze 
zaklęcie rodzinne, w yrażające  
dobrego, sprzyjającego nam 
dueba. W ied zę  i sztukę faki­
rów posiadam  od ojca, dziada i 
prad.’ :ada, w szyscy oni byli fa­
kirami.

—  A  co znaczy nazwa Le 
S ahai?

—  Le Sahar po arabsku, to 
magik, podczas kiedy słow o fa­
kir oznacza ascetę, który po­
święcając się sztuce magji u- 
czynd ślub ubóstwa. Jednako­
w oż nowożytni fakirzy ślubu­
ją raczej, że zrobią miliony. 
Clouk -  Clouk, proszę posłu­
chać i ja je posiadam, te miijo- 
ny w zlocie.

Fouady podnosi głow ę, w y­
dyma policzki i palcami ostu­
kuje je: w ydają-one rzeczyw iś­
cie dźw ięk m onety. Egipcjanin 
śmieje się:

—  M oi, savoir travailler et 
iigoler! Niedaw no temu w T u ­
nisie opow iadałem , że portm o­
netki w ogóle nic używam  gdyż 
w policzkach nosze całą swoją 
fortunę. W ych odząc usłysza­
łem iak dwóch A rabów  uma­
w iało się, że odetną mi popro- 
stu głow ę, żeby posiąść te pie­
niądze.

—  Z  iakiego kraju Pan po­
chodzi?

—  Rodzice m c' są wpra­
wdzie Egipcjanami, ale uro- 
dzTem się w fripclisie i jestem  
w łoskim  poddanym. W y stę p o ­
wałem  kilkakrotaie przed 
członkami rodziny Bey a Tuni­
su, a w sierpniu tego roku 
przed Sułtanem  M arokańskim  
w czasie iego pobytu w Pary­
żu.

MISTRZ, POKAZAŁ 
LWI PAZUR

— Fouady, czy będzie Pan 
produkował się na scenie?

—  No, no... potrafię w ytrzy­
m ać godzinę, do dwóch nawet 
nictylko w trumnie, ale zako­
pany całkow icie w ziemi. Nie 
mam jednakow oż pretensji do 
robienia cudów, ot poprostu  
znam swoją sztukę i posiadam  
dar suggcstji. A le  niech się P a­
ni sama o tem przekona,

Fouady przykląkł. Biały tur­
ban Dochyla się naprzód i w 
tył. R ęce jego wykonują ponad 
mojom wyciągniętem ramieniem  
jakieś dziwne spokojne gesty  
i zdaje mi się, że „Sahar" żad­
nego czaru nie dokona. A ż  tu 
czuię, że ręka moja sztywnieje 
i przeszyw ają ją jakby tysiące 
niewidzialnych igieł. W ted y  po­
konana, wołam

—  Clouk -  Clouk - Clouk...
A le  Sahar Fouady już znik­

nął w tłumie.
I. Br.

Upiory łslin z y i
N a m ię tn o śc i  sp iry ty s ty c z n e  m s z c z ą  s ię  p rzeoK rop n ie

Z o s ta w c ie  w  s p o k o ju  ś w ia t  u m a rłych

Od wojny mnożą s;ę z prze­
rażającą szybkością rozmaite 
spirytystyczne kółka, których 
celem  jest zyskiwanie jaknai- 
w iekszej liczby zw olem rków  
wiary wr duchy. Sposoby poro­
zumienia się z duchami są w 
podobnych kołkach zaw sze b, 
prym itywne; pukanie, wirowa­
nie stolika itd. otc znaki, któ­
re dają od siebie upiory.

Szczcgóln.e w Budapeszcie 
do kółek tych przystąpi1 a w 
znacznej liczbie m łodzież gim­
nazjalna i uniwersytecka i z 
prawd: iwie m łodzieńczym  za­
pałem zaczęła się, riczem  na- 
łagow : , oddaw ać „obcow aniu z 
ducham i".

Skutk: tego ohcow am a są fa ­
talne. Książki zeszyty i w ykła­
dy nie wzbudzają już żadnego 
zainteresow ana. Straszną jest 
wewnętrzna dezorganizacja i 
wielkie zdenerwowanie, dopro­
w adzające do kom pletnego roz­
stroju m łodzieńczych nerwów.

O to rezultat spirytyzmu: 
14-'etm  chłopak popełnia samo 
hćistwo, chcąc dowieść swoim  
w spólkolegom , że

duch jego przybędzie z zaświa­
tów

Pupek agitował --fu p u k  posiedzi
D e m s g o g ja  w y w r o t o w a  p o d  k u c z e m

W  skw a rn y  dzień l ip c o w y  na pla« 
cu G r z y b o w s k im  thim manifestują® 
c y c h  b e z r o b o t n y c h  s to l icy  dal się 
p o rw a ć  s ł o w o m  m ó w c y ,  k tóry ,  w  za. 
pale  g o d n y m  lepsze j  sp raw y  wy*  
chw a la l d o b r o b y t  w  u stro ili p a ń stw o : 
w y m  takim , jak R os ja  so w ieck a .

R Ę C E
udelikatnla natychmiastowo, wybiela 
rhroni od łuszczenia I o d - ę b e i i a

Pate de Prelats
Perfection. 267'3

Do nabycia w e  w sz y s 'k ich  perfumer­
iach i składach aptecznych.

P r ó c z  t eg o  m ó w ca  w z y w a ł  d o  
c z y n n eg o  o p oru  p o lic ji , a p on iew a ż  
„rzą d  karm i b e z r o b o tn y c h  kolba m i, 
bagnetam i, p ro w o k u je , b ije  i za b ija "  
—  n a w oływ a ł t e ż  d o  c z y n n eg o  p rz e : 
ciw staw ian ia  s ię  silą ty m  g n ęb ic ie ! :  
sk im  rzą d ow ym  ka rab in om  i sza : 
blom .

Z a  to  [podburzanie d o  rozruchu 
g rzm iący  m ó w ca ,  L eo p o ld  P u p ek  zna 
lazł się  na ław ie  o sk a rżon y ch .

W  myśl w niosku p od p rok u ratora  
M ac iu sz cw sk ieg o  Sąd O k r ę g o w y  \* 
składzie  s ęd z iów  R y k a czew s k  eg >, 
i G o d c c k i c g o  ska zat P upka (n a  m o : 
c y  art. 129 cz . I  ust 3 K o d ek su  K a r: 
n eg o ) na s ześć  m ie s ię c y  w ięzien ia .

4  Z Ł O T E  M E D A L E
FABRYKA W Y R O B Ó W  PLATEROWANYCH
Z O R G A N IZ O W A Ł A  NA  .G W IA Z D K Ę *  T A N IĄ  SP RZ E D A Ż 

P r z y j m u j e  w s z e l H i e  o d n o w i e n i a
ul. Rymarska Nk 8, telefon 194-05. 393

i pozdrowi ustnie tow arzyszy  
zabaw y i nauki N ieszczęśli­
wym tym m łodzieńcem  był nie­
jaki Jerzy Nagy, uczeń 4 -te ’ kl 
gimnazjalnej, który rokow ał 
iaknajlepsze nadzieje, przerw a­
ne przed pół rouiem, kiedy to 
wstąpił do jeanego z kółek spi­
rytystycznych.

Zaraz na drugi dz:eń, po tym 
strasznym fakcie, zagarnął spi­
rytyzm w swoje posiadanie na­
stępną ofiarę. Tym  razem był 
nią słynny skrzypek, olśniewa­
jący słuchaczy swą piękną m u­
zyką. Skończył w zakładzie dla 
obłąkanych.

H ;storja Kalmana Regcnny‘a, 
lak bowiem  nazyw ał się ów  
skrzypek, jest podobna do 
pierwszej opowieści o życiu  
studenta.

Zainteresowanie się ta:emną 
sztuką doprow adziło go do te ­
go, że opuścił w szystko, rodzi­
nę, szkołę muzyczną nawet, 
skrzypce dla upiornych tajem­
nic spirytyzmu. Cały swój m a­
jątek pośw ięcił na cele spiry­
tystyczne, zarabiać n 'e mógł i 
nie chciał, bo ręka odw ykła od 
skrzypiec.

Rozdrażnienie przeszło w  
końcu w sz.ał Słynny niegdyś 
muzyk i ulubiony kom pozytor  
kończy dzis egzystencję w za­
kładzie dla obłąkanych.

kez i T-rmnr—l

Ś W I E C I E
P rscow aJi w  sp iry tu s ie

„P racow an ie  w  spirytusie" jest w 
obecnych  czasach w  St, Z je d n o c z o ­
nych bardzo  zyskowne, to też wielu 
uprawia to za jęc ie  z n ic z w y k ‘ y:n za- 
’ 'a icm  i p ośw ięccr iem .

Świeżo prokurator w y lo czy t  ska-gę 
dyrektorowi jednego  z w'iększych 
banków now ojorskich, L. R o to c lr I d o ­
wi, 1 tory wraz  z innymi finansistami 
trudził się finansowaniem przem yt­
nictwa 'p iry lusu ,  W  lipcu r. b. 
wskutek tego p rzem ycono  do  New- 
Yorku ok o ło  380 tysięcy  litrów sp i­
rytusu. *

Ogótcni oskarżonych  jest 49, są to 
przcv,rażnie znane osobistości  ze św .a -  
ta finansowego czy  hand low ego  N cw - 
Y orku , Bostonu i Filadelf ji .
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TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

—  Zanadto rekomendujesz Krzeszównę, —  w y­
buchnął śmiechem nie mniej podpity W iencek.

K am icki przygryzł wargi. Teraz żałow ał, że przy­
siadł się do nich, skoro przekroczyli już stan poczy­
talności. Goetlich spostrzegł niezadowoloną mmę m ło­
dego autora i starał się mclakt naprawić seraecznym  
tonem prośby.

—  A le  nap: iesz się Ludwiczku z nami Pcper- 
m intu?

—  Dziękuję, nile lub ę, przypomira mi eliksir do 
zębów...

Przecież nie będziesz tylko siedział i na nas pa­
trzył?

—  Naturalnie, byłaby to samobójcza atrakcja, —  
ale mogę z wami wypić flaszkę wina, jeśli zrzekn_ecie 
się łobuzerskich dowcipów.

—  Mówisz niby o Goetlichu? —  spytał przez nos 
W iencek.

—  M ówię o was, —  wyraźnie zaakcentował Kar 
nicki i odwrócił się do kelnera żądając sp;su win. W y ­
brał flaszkę francuslćego wina.

—  No, no! —  dziwił się W iencek, —  na to po­

zwolić sobie może tylko autor, którego sztuka idzie 
czterdziesty raz przy pewnej widowni. „Antychryst 
naoędza ci pieniędzy do kieszeni...

—  Co ma „A ntychryst" do p ijaństw a"? —  mru­
knął Karnicki. Lepiej skończcie pić wasz eliksir i opo- 
w:edzcie co zajmującego mów; ł przed chwilą redak­
tor, że W itnckow i aż oczy z orbit omal nie wysko­
czyły.

—  Twierdziłem , że W arszaw a jest papugą, 
a twierdzenie swoie udowodniłem.

—  Czem udowodniłeś?
—  Oczywiście- argumentem nie pięścią...
—  Słuszność swego twierdzenia udowadniał... 

balonikami, —  przerwał W iiw cek.
—  Doskonały argument jak na nietrzeźwy stan,—  

kąśliwie powiedział Karnicki.
—  Otóż myl sz się. jestem zupełnie trzeźw y i za 

raz powiem, o co mi chodzi. W id z :sz te baloniki jak 
miarowo kołyszą się nad puste mi głowami t rńczących. 
K ażdv kawaler uważa za swój obowiązek kupić dan- 
serce taki balonik i przyczepia go na sznureczku do 
jej ręki...

—  A  do czego ma jej przyczepić? —  przerwał 
udaiac powagę Karnicki.

—  N e  przeszkadzaj, —- zniecierpliwił się G oe­
tlich. Naturalnie, że rie do ręki. złeśżłśgo roku wpro­
wadzono tę balonikową modę w Paryżu, ale tam rra 
cna swój cel Tam na Montmartrz.e W dancingu zbliża 
się kąwe.liJr z balonikieJń w ręce do dziewczyny i tsro- 
si ją o slrimmy. G dy ona się zgadza, danscr przyklęka

i przymocowuje sznureczkiem balonik do jej kolana. 
Teraz nreszają sie z tłumem tańczących, rówmie/ z 
balcn:kami, Para, która potrafi z tłoku ocalić swój 
balonik otrzymuje nagrodę. Oczywiście, że w czasie 
tańczenia każda para stara się zgnieść balonik sąsia­
da, W  Len sposób powołają nieraz bardzo śmieszne sy­
tuacjo, baloniki pękają z trzaskiem i dodają je-zcze  
kolorytu jazz-bandowi. Para ze zgniecionym baloni­
kiem zostaje bezzwłocznie dyskwalifikowana . musi 
opuścić tium tańczących. Na końcu zost.a;e tylko  
tryumfator ze swoją partnerką, a publiczność sprawia 
im wrzaskliwą owację, przypiia do nich szampanem. 
Znacie francuzów, więc możecie sobie wyobraź ., iak 
znakomicie ha wda się przy tych konkursach. Tu w 
W arszaw ie, kupi taki lyk halon k, przy-wiążc go do re 
ki swej dziewczyny i podskakuje z nim jak podskuba- 
ny aeroplan, nie rozumiejąc nawet, po co nad nim ten 
balonik się kołysze. Chcemy imitować Paryż, tylko nie 
wiemy iak..

—  Doskonale! Tw ój argument prjaeWówił ml do 
przekonania, v<dzę, ie  masz głowę pełniejszą od ba­
lonika. —  przytakiwał Karnicki.

Tym czasem  na eslradzm ukazała się jakaś przy­
stojna, silnie wydekoltowana śpiewaczka. B :a l2 nagie 
remiona odcinały się pięknie cd czarnej dżetowej 
sukni. Blada twarz, ctcczcra ondulowa^cmi w łosa­
mi, miała w fcrb:e jalcś smutek. G ezy zadaw ały kłam  
w  z- w ajątum  ■•kr -żenym  plecom i wy karminowanym, 
jak krwawa rana, usiom.

(D c. ń.).


